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: Z Petersburga, 1 (13) czerwca. 
5/W Ukazie Imiennym CESARSKIM, wydanym d. 12 
maja r. b. do senatu rządzącego, za własnoręcznym 
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI podpisem wyrażono: 
„Zbiór ogólny praw Cesarstwa Rossyjskiego, uło- 
żony z rozkazu Wiekopomnego Ojca Naszego NAJ- 
JAŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA PAWŁO- 
WICZA, po drugiem jego w r. 1842 wydaniu, tak 
samo jak i po pierwszem, ulegał w rozmaitych swoich 
częściach dopełnieniom i zmianom, przez wprowadze- 
nie w wykonanie nowych postanowień, bądź wydawa- 
nych w wypadkach szczególnych, bądź wypływają- 
cych z naturalnego rozwoju prawodawstwa. Postano- 
wienia te umieszczone były w odpowiednich dalszych 
ciągach zbioru, z zachowaniem porządku wskazanego 


RZOWEJ MARJI. 

Obecnie obszerna ta i skomplikowana praca ukoń- 
czoną została pod bezpośrednim Naszym dozoremi kie- 
runkiem. Przejrzawszy takową, rozkazaliśmy przesłać 
senatowi rządzącemu xięgi nowego, trzeciego wydania 
Ogólnego zbioru praw Cesarstwa, dla należytego ogło- 
szenia o nich w sposób przepisany. 

Jednocześnie uznaliśmy użytecznóm polecić przez 
senat rządzący wszystkim władzom administracyjnym 
i sądowym, ażeby przy wprowadzeniu w wykonanie i 
dalszem stosowaniu zbioru praw podług nowego, trze- 
ciego wydania, stosowały się w zupełności do prze- 
pisów objętych Ukazem z d. 4 marca 1843 r. prze- 
strzegająć na ich zasadzie. 

1) Ażeby odtąd na przyszłość, t. j. od chwili ogło- 


w Manifeście z d. 31 stycznia 1833 r. Liczba tych dal- | szenia niniejszego Ukazu Naszego i otrzymania xiąg 


szych ciągów urosła znacznie w ciągu lat przeszło 14, 
z powodu rozległości i rozmaitości nowych praw, 
które weszły do ich składu, i pomimo jasnych przepi- 
sów wydanych dla kierowania się przy użyciu tych 

dalszych ciągów, sądy 1 zarządy napotykałyby po u- 
pływie niejakiego czasu, przy roztrząsaniu i decydo- 
waniu spraw do zakresu ich władzy należących, tru- 
dności przy stosowaniu i należytém: cytowaniu praw 
obowiązujących. Dla uniknienia mogących wyniknąć 
ztąd niedogodności i opóźnień, uznaliśmy za stosowne 
i rozkazaliśmy Ilmu oddziałowi własnej Naszej kan- 
cellacji, przygotować nowe, trzecie wydanie wszyst- 
kich części ogólnego zbioru praw Cesarstwa, i zamie- 
ścić w nim nie tylko prawa, postanowienia i przepisy, 
które weszły do dalszych: ciągów od 1843 do 4854 r. 
i mają siłę obowiązującą, lecz i te, które po ogłoszeniu 
tych dalszych ciągów zostały zatwierdzone i ogłoszone 
jako prawa stanowcze, a oprócz tego wielu przepisów 
i postanowień, które dla powodów szczególnych nie 
zostały dotąd zamieszczone w zbiorze ogólnym. Do ta- 
kich postanowień, zamieścić się mających w ogólnym 
zbiorze praw, należą: 

Postanowienia dotyczące ministerstwa dworu Na- 
szzco i połączonych z nim gabinetu Naszego i departa- 
mentu dóbr koronnych; 

"Postanowienia i przepisy zarządu spraw duchow- 
nych wyznań zagranicznych chrześcjańskieh -í iano- 
wieęrców; i 
‘o Postanowienia i przepisy pocztowe; 

- Przepisy dotyczące telegrafów, i ć 
„Przepisy co do rachunkowości w zakładach CESA- 


trzeciego wydania ogólnego zbioru praw Cesarstwa, 
w każdćj respective władzy i w każdym zarządzie, 
wszystkie w sprawach cytacje praw, zamiast artyku- 
łów wydania 1842 roku i dalszych jego ciągów, robione 
były podług artykułów zbioru z 1857 r.; 

2) Ażeby we wszystkich władzach tak sądowych 
jak i administracyjnych, niższych, średnich i wyższych, 
w sprawach przygotowanych już do decyzji lub roz- 
trząsania przed otrzymaniem niniejszego Ukazu Na- 
szego i xiąg trzeciego wydania ogólnego zbioru praw 
Cesarstwa, pozostawione zostały cytacje praw zbioru 
edycji 1842 roku i dalszych onego ciągów, oraz oso- 
bnych postanowień, które nie weszły do jego składu; 
w sprawach zaś już rozpoczętych, lecz nie przygoto* 
wanych jeszcze do roztrząsania lub decyzji, mają być 
już cytowane artykuły edycji 1857 roku. Sprawami 
przygotowanemi do decyzji, mają być uznane te tylko, 
w których po zredagowaniu relacji, przystąpiono już 
do objaśnień stron; wszystkie inne, w których nie przy- 
stąpiono jeszcze do objaśnień, lub w których obja- 
śnienia stron przepisami postępowania sądowego nie 
są dozwolone, mają być uważane za nieprzygotowane 
do decyzji, chociażby nawet co do nich zredagowane 
zostały relacje, które w takim razie powinny być uzu- 
pełnione wykazami artykułów zbioru wydania 4857 r. 

3) Ażeby w sprawach i wydarzeniach, które, jako 
odnoszące się do czasów ubiegłych, powiany być są- 
dzone i decydowane nie podług obecnych, a podług 
obowiązujących wówczas praw, cytowane były odpo- 
wiednie tym wydarzeniom i sprawom artykuły zbioru 
praw edycji 1832i 4842 roku, oraz dalszych ich cią- 
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nasto-letniemi wojnami do szczętu już wyni- 
SZCZONY:.. 
A jak to dobrze powiada staropolskie przy- 


SODALIS MARIANUS, słowie: że najgorszy djabeł jest na wycho- 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
przez 
Zygmunta Fliaczkowskiego. 


Prawda a praca 
Ta nie utraca; 
Ani omyli 
W najgorszćj chwili. 
Herburt 


I. 


Już to było od bitwy Półtawskićj ubiegło 
kęs czasu. Już szwedzki najezdnik, za znie- 
ważenie kościołów i wolności narodu, docze- 


dnem; tak tóż było i z temi wojskami, które 
się jeszcze nąówczas uwijały po kraju. A by- 
ło tych wojsk zaprawdę nie mało. Bo nie li- 
czące już tego, co miał Hetman wielki koron- 
ny pod swoją komendą, co było pod Chomen- 
towskim, wojewodą mazowieckim, jenerałem 
Rybińskim i innymi panami; toż saméj Mos- 
kwy, sprzymierzonój z królem Augustem, tych 
tam pułków kozackich i nie wić Bóg jakich, 
było na kilkadziesiąt tysięcy. 

` Oprócz nich zawadzały się jeszcze tu i ow- 
dzie po Wielkićj-Polsce króla Stanisława za“ 
ciągi, jak i małe prezydja szwedzkie po nie- 
których miasteczkach — a kiedy Szmigielski, 
ów najśmielszy wojownik owego czasu, wy- 


kał się był zasłażonćj nagrody i siedział, jak | padając od Pomeranji, jeszcze się nieraz aż 
gdyby na wygnaniu, w Benderze. Już tóż i | ku Wiśle zapędzał, — nuż wpadł znowu Gru- 


król August Il, od konfederacji sandomierskićj 
po zjeździe: tarnowskim ina tron zaproszony, 
zawitał był do Polski i włożył napowrót ko- 


dziński od Wołoszczyzny, właśnie jakoby 
rzeka wystąpiła z pod ziemi. Gdzie zaś znich 
który zawitał i swe wojska rozłożył, już tam 


ronę. Już więc było niby po wojnie, — ale | był zaraz i kommissorjat i taryfa gotowa, od 


CÓŻ z tego, kiedy spokoju nie było? — na 
czem tóż srodze cierpiał i naród i kraj, kilku- 
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którćj dziwnie trzeszczały szpichrze i wymia- 
tały się gospodarskie obory. Stękała na to 


gów lub też osobne respective postanowienia, które 
do ich składu nie weszły, przyczeóm stosować się na- 
leży do: przepisów wyszczególnionych w dodatku do 
art. 102 postanowienia senatu rządzącego. 

4) Ażeby dla usunięcia wszelkich trudności w spra- 
wach i działaniach osób prywatnych, oraz dla dania 
im czasu dostatecznego na oswojenie się z użyciem 
Ogólnego Zbioru praw podług nowego trzeciego jego 
wydana, prośby jakie podawane będą do jakiejbądź 
władzy administracyjnćj lub sądowćj przed im stycz- 
nia 1860 roka, jeżeli w nich będą przytaczane prawa 
podług zbioru edycji 1842r. i dalszych jego ciągów, 
nie były z tego jednego powodu zwracane interessen- 
tom, jakkolwiek przy należytem roztrząsaniu i decy= 
dowaniu spraw których prośby takowe dotyczą, od- 
powiednie prawa, postanowienia i przepisy mają być 
cytowane podług zbioru edycji 1857 r. 

Z prawidła ogólnego, przepisującego ażeby w kąż- 
dem wydarzeniu przytaczane były prawa podług zbio- 
ru edycji 4857 r., dozwalają się li-tylko wyjątki nastę- 
pujące: 

Przytaczanie ukazów i postanowień nowo-ogłoszo- 
nych, dopóki takowe nie zostaną pomieszczone w zbio- 
rze lub dalszym onego ciągu. 

Przytaczanie postanowień w przedmiocie zakładów 
uczonych i naukowych, dopóki osobay Zbiór Praw 
dotyczący tych zakładów nie zostanie ukończony. 

Przytaczanie tych części praw miejscowych kraju 
Nadbaltyckiego które nie zostały zamieszczone ani 
w Ogólnym Zbiorze Praw, ani w osobnym wydanym 
dla tego kraju w 1845 r., lub też, w dalszym onego ciągu. 

Przytaczanie praw dotyczących zarzadu spraw du- 
chownych wyznania prawosławnego, jak niemnićj za- 
rządu niektórych części zarządu dworskiego, w tćj li- 
czbie i zakładów dobroczynnych zostających pod 
szczególnym dozorem Naszym i Członków domu na- 
szego. Te ostatnie ogło szone także zostaną jako zbiór 
osobny. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


PUBLICZNE .POSIEDZENIE 


TOWARZYSTWA ROLNICZEGO 


W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 
Pierwsze doroczne posiedzenie publiczne To- 


szlachta, krwawemi łzami płakał lud ubogi, — 
ale napróżne to były iłzy i stękania, bo w cza- 
sie wojny a choćby tóż tylko niepokojów wo- 
jennych, trudno być może inaczój... 

Jakoż jeszcze z tymi wszystkimi była w is- 
tocie rzeczy łatwiejsza sprawa, bo który znich 
nie miał rzetelnego przywiązania do kraju, to 
miał w tem własny interes, aby go sobie nie 
zrazić, — było więc wszędzie przy tych po- 
borach jakie takie umiarkowanie, a gdzie 
w skutek żołnierskićj swawoli wywiązała się 
krzywda, tam się pewno bez łez nie obeszło, 
a czasem nawet i bez krwi rozlewu. Wpra- 
wdzie król, kiedy mu Denhoff, konfederacji 
sandomierskićj marszałek, i Szaniawski, biskup 
nateńczas kujawski, koronę do Drezńa przy- 
nieśli, zobowiązał się był wznowić natych- 
miast Pacta Conventa a swoich sasów do Sa- 
xonji wyprawić i nigdy ich już potem do Pol- 
ski nie wprowadzać. — wydał był nawet uni- 
wersał tćj treści i rozesłał po wszystkich gro- 
dach, — ale jak tylko osiadł na tronie, już 
ani mowy o tem nie było. I nietylko nie wy- 
prawił tych sasów, którzy podczas jego nie- 
bytności, to przy hetmanie w. koronnym, to 
przy innych dowódcach, byli w granicach kra- 
ju; ale jeszcze i nowych przyprowadził ze 50- 


warzystwa rolniczego odbyło się wczoraj. Uprzej- 
mie przez zacnego gubernatora guber. Warszaw- 
skićj, tajnego radcę Łaszczyńskiego użyczona- 
sala w pałacu niegdyś Paca, a obeenie rządu gu- 
bernjalnego, zawczasu przed nazżńaczoną godziiią , 
zapełniła się liczną publicznością, której różnorð=" 
dność dowodziła, jakie współczucie ogólne wznie-; 
ea Towarzystwo rolnicze. Na jpietwszych miej- 


„działowych, 'po jednćj. takićj nagrodzie na każdy 
powiat. 

Pan Adolf Kurtz zaowu odczytał nader zajmu-_ 
jacy rapport o konkursie do nagród, przeznaczo- 
nych w medalu srebrnym większym, dla właści- 
cielifolwarków, za stosunkowo największą u- 
'prawę roślin pastewnych, po jednym medalu na 
kaźdy oddział Towarzystwa kredytowego ziem- 


chęconemi do poczciwój i cjerpliwój pracy, wi- 
dząc że i dla skromnćj, byle istotnćj zasługi, jest 
dudzi -z.czasem-oześć i wdzięczność. Powiedzmy 
tutaj, że Towarzystwo rolnicze mianowałó pana 
Bronikowskiego członkiem honorowym tegoż To- 
warzystwa. 
— POK" 
— Wczorajsza zabawa kwiatowo-muzykalna 


scach uważaliśmy: JW. radcę tajnego Muchano-- 
wa, dyrektora głównego prezydującego w kom- 
missji rządowćj spraw wewnętrznych i ducho- 
wnych i kuratora okręgu naukowego warszaw- 
skiego, JW. radcę tajnego Łęskiego, dyrektora 
głównego prezydującego w kommissji rządowćj 
przychodów i skarbu, JW. rzeczywistego radeę 
stanu Karntckiego, sekretarza stanu, JW. rzeczy- 
wistego radcę stanu Białoskórskiego, prezesa 
dyrekcji Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
JW. rzeczywistego radcę stanu Płatonowa, i t. d. 
it.d. Widziano tam także obecnego sędziwe- 
go kasztelana Franciszka Wężyka, prezesa kra- 
kówskiego Towarzystwa naukowego, który sę- 
dziwą i szanowaną starość zaprząta najczynniej- 
szęmi zachodami około przedsięwziętćj budowy 
gmachu dla tegoż Towarzystwa. Znalazł się tam 
także i drugi miły nam gość, Wincenty Poł, Pier- 
wszą połowa sali prawie wyłącznie damami zaję- 
ta, w dalszćj zaś części, po bokach i w galerjach 
cisnęła się męzka publiczność, gdzie obok ogo- 
rzałych ziemian, dojrżóć się dawały. znane nam 
warszawskie twarze urzędników i literatów. 

Wkrótce po godzinie 126j komitet Towarzy- 
stwa rolniczego zajął miejsce na estradzie, a pre- 
Ses tegoż Towarzystwa hrabia Andrzej Zamoy- 
ski, zagaił posiedzenie serdeczną przemową. w któ- 
rćj zdając sprawę z czynności już dokonanych, 
jasnym a pięknym poglądem określił cele Towa 
rzystwa i zadanie jakie ma przed sobą. `. 

_ Następnie przystąpiono -do odczytania ogólne- 
go poglądu na konkursu do nagród ogłoszonych 
przez Towarzystwo rolnicze w r. b. Pogląd ten, 
bardzo odznaczający się myślą i formą, przez pa- 
na Stawiskiego napisany, odczytał pan Ludwik 
Górski. 

„i Potem p. Adam Gołtz odczytał sprawozdanie 
z konkursu :do nagród, stanowiących list po- 
chwalny z dodatkiem rsr. 15, dla czeladzi dwor- 
skićj i rzemieślników, których po dwie na każdy 
okręg wyżńaczono; oraz dla dozorców i dozor- 
czyń ochronek wiejskich, stanowiących medal 
srebrny mniejszy, których dwa także na każdy 
oddział Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
jest do rozdania. 

- Hrabia Paweł Łubieński odezytał z kolei zda- 
nie sprawy z konkursu do nagród przeznaczo- 
nych w medalu srebrnym mniejszym dla ogrodni- 
ków, po dwa niedale na każdy oddział Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego. 

Znany już z wymowy i jasności poglądów zlu- 
towych pósiedzeń Towarzystwa rolniczego, pan 
Węgleński, odczytał zdanie sprawy z konkursu 
do nagród; pizezńaczońyćh w liście poćhwalnym, 
zododatkiem rsr: 50, dla włościan gospodarzy u- 


ba, A wśzystko 'to się szeroko po Małćj=Pol- 
sce'i Mazowszu rozlało, wyciskając niezliczo< 
ne'pobory, zabierając bydło ikonie, zagląda- 
jąc nawet doskrzyń i kaletek, owo zgoła tak 
burmiśtrzując: po tych tu krajach, jak gdyby 
nie byli li tylko gośćmi przez wzgląd na kró- 
la cierpianemi tymczasem, ale po prostu zwy 
cięzeami dzikiego. albo zbuntowanego naro- 
du. Przykro: to było, tak ubogiemu ludowi; 
jak též: i szlachcie, dać się gnębić tym ludziom, 
których (jakoby sami zaprosili do siebie, — 
przykrzćj jeszcze dlatego, że cały kraj wów- 
ezas, kilkunastoletniemi wojnami: do czysta 
wymieciony z zasobów, nie był w stanie da- 
wać i najskromniejszych poborów, — lecz już 
najprzykrzój dlatego, że te wojska królew= 
skie, zamiast wdzięczności za to, że ich panu 
zwrócono na zawsze już porzuconą przez nie- 
goskoronę, jeszcze prawie wyraźnie się mści- 

7 na: tym narodzie, dopuszczając się, ‘krom 
najcięższych ucisków, jeszcze i rozbójniczych 
napadów, a gdzie niegdzie i mordów. 'Tak 
w owe czasy porabowali oni Lubomirskich, 
Ziaborowskich, Magnuskich, — tak napadli na 
dóm kasztelana Wiślickiego i cześnika sando- 
mierskiego, . Jordana, — a już najsroższego 
losu doznał od nich pan Ożarowski, owocze- 


skiego. 

Ostatniem sprawozdaniem było to, które hra- 
bia Stanisław Alecandrowicz przeczytał o nagro- 
dach przez-”Towarzystwo rolnicze na tegorocznój 
wystawie zwierząt gospodarskich w Warszawie 
przyznanych. 

Wszystkie te sprawozdania, które w porządku 
ich odczytania przytoczyliśmy, opracowanemi 
zostały przez delegacje komitetu Towarzystwa 
rolniczego. Piszemy w pośpiechu i brak nam cza- 
su, aby streścić te sprawozdania, które juź same 
przez się są treściwem zebraniem rapportów i 
wszelkiego rodzaju wiadomości zebranych po gu- 
bernjach i powiatach, przez członków Towarzy- 
stwa, delegowanych do miejscowych czynności. 
W następnych numerach Kroniki, w miarę miej- 
sca, podamy ważniejsze ustępy z tych sprawo- 
zdań. Dzisiaj ograniczymy się tylko ma wzmiance 
o błogiem wrażeniu, które widocznie każdy. z. u- 
czestników tegorocznego posiedzenia Towarzy- 
stwa rolniczego, uniósł z sobą. 

Najwięcćj zajęło sprawozdanie z konkursu o 
nagrody dla ekonomów irządców dóbr ziemskich, 
Przedstawienie każdego z tych officjalistów do 
nagrody, popartem było w sprawozdaniu opisem 
jego Życia i postępowania w obowiązkach, niby 
curriculus vitae. Otóż usłyszeliśmy wczoraj kil- 
ka takich biografji, ujmujących cechą pożytecznćj 
rzeczywistości, które na sobie nosiły; byłyto opisy 
długoletnićj pracy kilku officjalistów prywatnych, 
którzy pojęli, że jest godność w kaźdym stopniu 
społecznym i którzy teraz, nie bacząc na to i nie 
w tym celu poczciwe życie prowadząc, doczekali 
się tego, że ich nazwiska zapisane zostaną na zło- 
tćj karcie pamięci krajowej. 

Posiedzenie zakończyło się rozdaniem nagród, 
o których wzmianka była poprzednio w eząstko- 
wych sprawozdaniach delegacji. Czcigodny sta* 
ruszek pan Bronikowski, który jako ekonom czy 
rządea dóbr przez lat kilkadziesiąt, ocalił zagro- 
żony majątek państwa swojego i młode onych- 
że pokolenie jak opiekun wychował, cicho, 
z prostotą i sam może o tem niewiedząc, wypeł- 
niał przez długi przeciąg lat prozaiczny szereg 
chrześćjańskich i obywatelskich prawdziwie po- 
sług i obowiązków, musiał być do serca wzruszo- 
ny, kiedy wywołany przez czytającego listę nar 
gród wice-prezesa pana Alexandra Ostrowskiego, 
odebrał z rąk prezesa brabiego Andrzeja Zamoy- 
skiego nagrodę. i. przyjęty został. nieustającemi 
wiwatami i. oklaskami widocznie. rozrzewnio- 
nćj publiczności. "Takich nagród nie zapominają 
ci, którzy mieli szczęście zasłużyć na-nie, nie: za- 
pominają ich także ici, i obo najwięcćj chodzi, któ* 
rzy widzą ich rozdawanie i mogą się poczuć za= 


sny. stolnik krakowski. ' 

Stało się to zaś w sposób prawie -następu= 
Jacy. 

Pan Ożarowski mieszkał w swym staroży= 
tnym, chociaż w części już odnowionym dwor- 
cu nad Nidą i prowadził życie najspokojniej= 
sze. Za młodu byłci on czynnym tak jaki 
drudzy a może nawet i lepićj, bo rotmistrzo= 
wał z chwałą swojćj własnćj chorągwi pan- 
cernćj pod Wiedniem, był tóż pod Parkana- 
mi i we' wszystkich tamtejszych utarczkach. 
Powróciwszy na łan swój rodzinny, posło- 
wał po dwakroć, nie wymawiając się tóż'po 
staremu i od innych posług obywatelskich, 
które zawsze z zadowoleniem braci wypełniał. 
Ale od czasu, jak ten król nowy” był osiadł 
na tronie, do którego on żadnym sposobem 
nie mógł swego serca nachylić, przyjął już 
tylko zaszczyt krakowskiego stolnika, a 'zre* 
sztą odsunął się odwszystkiego. Wprawdzieć 
owego czasu, kiedy województwa poznańskie, 
kaliskie a zaniemi iinne, wrzekomo przeciw- 
ko pustószeniu kraju przeż wojska obce, a 
w istocie na rzecz przyszłego króla Stanisła- 
wa, konfederacje były podniosły, to'i on tak: 
że dla swoich związków przyjaznych z do- 
mem Leszczyńskich, tam się był przebrał ido 


udała się w całem znaczeniu tego wyrazu. Nie bę- 
dziemy opisywać szczegółów, które mnićj więcój 
te same każdego roku się powtarzają, powiemy 
tylko że na tacach dam uproszonych do sprzeda- 
wania biletów, kwiatów, cukrów i t. d. widzieli- 
śmy wcale przyzwoity zbiór różnokołorowych 
assygnatów, na które rzucały swoje promienie 
ruble o srebrnem świetle xiężycowem, i sztuki zło* 
ta o promienistym słońea blasku. Około ósméj go- 
dziny wieczorem trudno było się przecisnąć przez 
główną aleje, a ogródek wód mineralnych w któ- 
rym przygrywała orkiestra Bacha, tak był napeł- 
nionym gośćmi, jak sala redutowa podczas naj- 
świetniejszych zebrań koneertówych. Pomiędzy 
damskiemi tualetami widzieliśmy kilka sukien naj- 
zupełnićj tegowiecznych, bo koloru złotego; aż ra- 
ziła w oczy ta kalifornja rozpięta na krynolinie. 
W gronie licznie  zebranćj publiczności, widzie- 
liśmy kilka; znamienitości literackich i artystycz- 
nych które obecnie posiada Warszawa, jako to: 
kasztelana Franciszka Więżyka, prezesa Ce- 
sarko-królewskiego towarzystwa przyjaciół nauk 
w. Krakowie, Wineentego Pola, Apollinarego 
Kątskiego, doktora Wisłockiego ze Lwowa i t. d. 
Zasłyszeliśmy także na wezorajszój zabawie'o za- 
miarze urządzenia wieczorku literacko-muzykal- 
nego, któremu dało początek spotkanie się dwóch 
dawnych i dobrych znajomych Pola z Kątskim. 
P. Józef Korzeniowski w którymś ze swoich dra- 
matów mówi że zamiar jest to ziarno, które ażeby 
dojrzałało i wydało plon, trzeba ukryć odpro- 
mieni słonecznych i narzucić ziemią, żeby rozra- 
dzało się w pokoju, bo inaczćj, łatwo zmarnować 
się może. Owóż i my więcćj nie powiemy, żeby . 
nie przeszkodzić dojrzeniu ziarna, w każdym jednak 
razie jeżeli zapowiedź nasza ma się ziścić, wkrót< 
ee to zapewnie nastąpi, mianowieie na początku 
przyszłego tygodnia, Kątski bowiem za kilka dni, 
podobno w przyszłą środę wyjeżdża do Kalisza 
i Poznania, dła dania tamże koncertów. 
Sprzedażą biletów, kwiatów, cukrów i't; d. zaż 
jey się-w dniu wczorajszym JO. JJW W. i WW. 
hrabina z Lavalów Stanisławowa: Kossakowska 
z córką, hr. Chodkiewićżowa z córką, pani Rzy* 
szczewska, xiężna Czetwertyńska z córką, pani 
Bogk, panna Szafnagel, pani Henrjetta Rosen, 
pani Anielą Zielińska, pani Zacharkiewiczowa, 
pani Kochańska, panna Korzeniowska, panna 
Podoska, pani Stankiewiczowa z córkami, ani 
Adela, Hofimanowa z. córką, pani Benigna Par- 
skaci t. de. do doynssinatąss doya 
— Wełna w średnim gatunku naterażniejszym 
Jarmarku poszukiwaną: była, lecz brak się jój!o- 


kazał. W dniu wczorajszym przeważono na wa- 
dze w składzie bankowym 274 pudów.  Hość 


owćj konfederacji akcess uczynił; ale tóż co 
do sprawy publicznćj był to akt jego ostatni, 


posóra popréeipery dodem dał sjnióć 


z niego ' szýt: Gdyby był chciał nawet, 
toby był nie mógł. być czynnym, bo kromia 
wieku, który mu głowę już śnieżną siwizną 
prżypruszył, jeszcze miał gościem u siebie 
pradziadowską podagrę, która okuwszy go 
w swojesniezbłaganeskajdany; nierazsiypo kil- ` 
ka miesięcy trzymała przywiązanego do krze- 
sła. Zostawiając tedy wszystkie poza-domo- 
we sprawy swćj żonie, która tóż rada temu 
nadzwyczaj, gościem tylko bywała w domu— 
a excypując sobie tylko opiekę nad swoim 
synem, którego miał w szkołach w Krako- 
wie, — siedział kamieniem w domu, nie mą- 
cac wody nawet i we własnój studni. Tak tóż 
całą tę zimę przesiedział, ba i wiosny jużtro+ 
chę, nie widząc nawet własnego dziedzińca. -- 
Aż tóż po srogich ulewach' przyszło dni parę 
pogodnych izakazało się było nadługo-trwa* 
łą pogodę. Suche i ciepłe powiettze'przynio= 
sło ulgę jego słabości, więc po obiedzie kazał 
się był wynieść 'do otwartego pawilonu, — 
który konceptem pani stolnikowój przybudo* 
wany do lewego skrzydła starego dworu, da 
DODATEK. 


wsżystkićj wełny dotąd dostarczonej, wynosi 
17,085 pudów. Najpiękiejszy tryk od Stejna na- 
j zóstał przez W. Brzeżińskiego z Strzeszko- 
wić w gub. Lubelskićj. 'Nadeszłe wiadomości te- 
żraficzie bańdlówe* z Berlina, sparaliżowały 
mich handlowy na plac. ' A EON 
OLO Wyszło z drukarni S. Orgelbranda dzieło. 
A. Mórzyckiego, pod napisem: „Pólska fdawna) 
Jako naród i jako panstwo, nakładem ' autora, 
na korzyść wznosżącego się domu dla Towarzy- 
stwa naukówegó, w Krakowie. Szanowny attor: 
nietylko że swą pracę, nakład i 1000 exempla- 
rzy dzieła na ten cel poświęcił, ale nawet 150 e- 
xemplarzy własnego pisma zapłacić po złp. 10 
pfzyrzekł. Pozostała reszta ż tysiąca exemplarzy, 
nie będzie sprzedawana po xiegarniach; lecz ich 
dostać można 'ód ósób następujących, które się 
sprzedażą tego dzieła zająć raczyły, jako to: Hra- 
bia Andrzej Zamoyski; prezes komitetu Towarzy- 
stwa Kredytowego i prezes Towarzystwa tolni- 
czego w Warszawie; Wacław Łuszczewski, råd- 
ca kótmitetu Towarzystwa kredytowógo; 1 Lu- 
dwik Pietrasiński, radca prokuratorji królestwa 
Polskiego; tudzież prezes Tówatżystwa nauko- 
wegó krakowskiego Franciszek Wężyk, przez 
Gzaś swego pobytu w Warszawie. Exemplarze 
takowe będą. opatrzone oddzielną kartką, nume- 
rem 'i podpisem prezesa. Ze 


Korrespondencja Kroniki: 
„Z Gościny w Poznańskiem d. 25 maju. 
(Dokończenie). 

zal śr: (Patrz.Nr. Kroniki 157), <a 
Usprawiedliwienia dzieła z zarzutów niektórych przez ko- 
respondeniu uczynionych„— Scena w Sorbonie r. 1830.— 
Gika głębokich zdań p. Guizot.— Nowy poszyt przeglą- 
du, — Wiersz o modlitwie przez F. M.— Wiersze Lenar- 
towicza. —Słowo o krytyce — Wspomnienie o x. biskupie 
Baranowskim.— Tóm drugi obrazu wieku Zygmunta III, 
przez a. Kiarczyńskiego.— Poranki Karlsbadzkie Adama 
Tej i Krzyżtopora. ZM 
* Korreśpondent wasz zarzuca równie temu, jak 
wszystkim innym dziełóm p. Guizot duch prote- 
stancki, doktrynerski, brak wszelkiego uczucia i 
wdzięku. Pan Guizot jest protestańtem, i zape- 
wne zbyt ufa dociekąnióm i sile rozumu ezłowieś 
czego.  W'ciągu 1 tomu pamiętników ten duch pro- 
testantyztniu szczególńićj się objawia w ustępie o 
pźrtji religijnej we Francji, za czasów starszej li- 
nji Burbonów., lecz uważajmy, że autór wyższym 
obdarzóny umysłem; jako głęboki historyk, we 
wszystkich pismach pojmował doskonale chry- 
stjanizm a ńawet katólicyzm.' Jożeli jeszeże nie 
skłania wiaty ki jego prawdom, tóć wszędzie 0- 
cenia jego dobrodziestwa i zasługi. Kto uznaje 
skutki, musi prędzićj czy późnićj przy pomocy 
tak logicznego umysłu wznieść się do uznania 

rzyczyny. D ALUaT 
By! + Guizot jedńym z ńaczelrików  doktry- 
nerskiego stronnictwa i stara się w tem nowem” 
dziele wytłomaczyć czem sie doktrynery, jakie 
było ich stanowisko, jaki duch, jaka dążność. 
Zarzutu nadawania sobie zawsze zbytnićj powa- 


wał ircy-powabny widok na owe pięknekwie- 
ciste łąki nad Nidą, na samą Nidę, a dalej i 
na murowany zameczek potamtćjstronie rze- 
ki,. którego strzegły po jednćj stronie obfite 
sądy, a po drugićj o brzymie Świerki, a na 
którym siedział pan Bobrownicki, szlachcie 
zamożny i poważny, chociaż tylko miecznik 
stężycki. , > 
"Więc kiedy $tolnika niesiono do pawilonu; 
rzecze on do rotmistrza: 
_— Jak się przed domem pokażę, może mnie 
tóż obaczy mój miecznik kochany i z łaski 
swojćj nawiedzi. | M 
-A na to xiądz. bernardyn z powagą: > 
i m Żeby się jeno dostał przez Nidę, bo ja- 
ko widzę jeszcze wciąż potężnieje ijakoś dzi- 
wńie się pieni. © -~ 
"_— Tedy może któinny wstąpi, — dodał do 
tego Rotmistrz, — zwłaszcza z przejeżdżają- 
cych, Bo to jakaś osobliwa jest szlachta w tćj 
Małój-Polsce! Włóczą się jako cyganie a po 
dworach pusto jak po klasztorach: czort ich 
wie, kędy więc zajeżdżają. Chyba że im mil- 
sza gospoda, niż dworzec bratni! 
"Więc już zasiedli wszyscy około stoła, a 
stolnik tak: odpowiedział: 


+ Panie bracie! nie masz totemi czasy po 
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gi w nauczaniu sam dotknąłóń wyżćj. "Co do u- 
Gżucia, wyznaje, że nim pisarz tén nić odztaczał 
się. Błysku jego zaledwie w jednein z jegó pism 
wydańem pod tytułem: Mzłość w małżeństwie do- 
strzedz można. W niem ż niejaką tkliwością opo- 
wiedział poświęcenie, siłę cliarakteru, miłość szla- 
chetnćj małżońki Russella, który ża czasti Stuat- 
tów "zginął na rusztowaniu.. W dziele którem 
się dziś zajmujemy, jeden tylko ustęp oznaczońy 
jest-pewnym' wdziękiem, ten w którym autor 0- 
powiada swój |pobyt'w wiejskićj ustroni, maluje 
krajobraz, który miał przed oczyma i dodaje tę 


trafna uwagę: „Człówiek jest daleko wyższym 6d | 


natury, lecz natura jest zawsze ta sama, a razem 
niewyczerpana w swój jednostajności. Wie się że 
Jaką jest, taką zawsze musi pozostać. Kto Kiedy- 
kolwiek znalazł, że drzewa powińny być nie zie- 
lóne leez- czerwone, i że słońce dzisiejsze nie ma` 
być podobnem dó wczórajszego? Nie używa się 
tam postępu ani nie pożąda nowości i dla tego to 
natura oswobadza nas' od nudy światowćj, i uży- 
cia odpóeznienia po: wszystkich wstrząśnieniach. 
Podoba się nigdy sięnie zmieniając. Człowiek za- 
stały nadnym się staje, a nie dość jest silny aby 
się ciągle poruszał“ 

Z niejakiera* wzruszeniem opowiada p. Guizot 
seenę którój sam w'r. 1830 w Paryżu świadkiem 
byłem i którą dobrze zapamiętam: W dzień w któ- 
rym wiadomość adesżła o wybórze jego na dd- 
putowanego w Lisieux, gdy przybył do Sorbótiy 
na prelekcję historji, wszyscy słuchacze jedno-” 
zgodnie powstali i hucznemi” przywitali go okla- 
skami: 'Wtenczas chcąc ich powściągnąć, Za- 
brał głos w te słowa, które przytacza: 
„Dzięki wam za tyle przychylności—rozczulo- 
ny nią jestem. Lecz proszę was najprzód, aby- 
ście mnie ją zawsze zachowali, powtóre żebyście 
jój”w ten sposób nie okazywali. To co się dzie- 
je za temi murami nie powiuno tu żadńego znaj- 


dować odgłosu. 'Przychodżimy tu uczyć się i | 


nie więcćj jak tylko się uczyć. Nauka jest bez- 

stronna, bezinteressowiia, obca wypadkom ze- 

wnętrznym, wielkim czy małym. Zachowajmy jéj 

zawsze tén charakter: Spodziewam się że wasza 
życzliwość towarżyszyć mi będzie w nówym za- 
wodzie moim, polegam nanićj, a wasza tutaj ską- 
piona w milczeniu uwaga, będzie dła mnie najle- 
pszym jej dowodeńm::* 

‘Aby dać poznać lepićj ducha i charakter pa- 

miętników "p. Guizot, wypisżę z nich choć kilka 

zdań, myśli trafne zawierających i pięknie wyra- 

żónych, niektóre: ż nich odznaczają się głęboko- 

ścią rozumu i mądrością doświadczenia. 
Mówiąc ò ludzie ża panowania: Napoleona T., 

twierdzi autor, że rząd cesarski potrafł go ująć 

w*karność, * lecz” go nie przerobił. 
Ożasem znajdujemy: zdanie godne Tacyta, jak” 
to naprzykład ,,Ludżie nie skłaniają się do chwa- 
lenia swych. nieprzyjaciół, choćby ich pochwała 
mogła zaszkodzić.“ Lub myśl następująca, ,,są tó 

odstępstwa, których nawet egóizm ale zręczny, 

nie dozwala sobie.** 


wiem, żeby gdżie jeszcze była jaka taka pi- 
wnica, a ledwie kędy komora. A toż i u mnie 
niegdyś coś było.w piwnicy, jako widać dziś 
jeszcze po próźnych beczkach, a teraz muszę. 
pana brata częstować piwkiem. 

— Bo tóż pam brat sam sobie winien! = 
powiedział otwarcie Rotmistrz, — bó kiedy 
w kraja duchy się dwoja, to już trża. trzymać 
z jednym na umór i całym domem, jako Pan 
Bóg przykazał. A tu jegomość deklaruje się 
za, szwedami, a jejmość utrzymuje , ze sąseln: 
przyjdą więc sasi, rabujże jegomości,: na co. 
trzyma z szwedami: a przyjdą szwedzi, rabuj- 
że jejmość, że trzymała z sasami. A tu jego- 
mość i jejmość to jedno. A'z tem więc bieda; 
bo takim terminom żadna nie wytrzyma pi- 
wnica. . 

A stolnik śmiał się i mówił: Fibi 
— A waści po staremu przecie największy 
żal ża piwnicą! Otóż ci powiem na pociesze- 
nie, że chociaż tam już dobrze sżperanó, prze- 
cić jeszcze nie wyszperano wszystkiego... 
"Tu stolnik trochę odetchnął i patrzał się 
na Rotmistrża, — Rotmistrźrozziawił gębę od 
ucha. do ucha; —. ale tymczasem stolnik ja 


„| jeczna! 


1 szój a razem trudniejszćj mądrości, jak umieć 200- 
sić tò co nie miłe, na to aby zachować to dobro 
które posiadają i osiągnąć te, których żądają.“ 
'© czemuż! nie jeden naród w naszych czasach 
nie dał się powodować tem zdaniem. o: 

Liaćz od obcćj literatury przejdźmy dö tutej- 
sżej. Główne pismo tutejsze zamieściło piękne 
dwie póezje z podpisem litery F. M. jedną z nich 
o modlitwie przytoczę tu: 

Modlić się—jest to o najwyżsże prosić, 
Modlić siç jest to zniżać się by wznosić, 
Jes to najczystszą miłością zapłonąć, 

t "Jest tow samym Bogu tonąć: 

"Modlić' się—-jest to w ciężkim życia boju, 
Walczyć i w: walce dobić się pokoju, 

Jest tospo ziemskich i cierniach i ciosach, 

Wytchnąć i spocząć w niebiosach. 

Modlić się—jest tò z ufnością dzieciny, 
Ojcu się. swemu- z- ciężkićj zwierzać winy, 
Modlić się. dzienną, modlić nocną dobą— 

Jest to wciąż płakać nad:sobą. 

O! nie się modeł nie oprze potędze! 
Przebaczać jednak, kochać, wspierać nędzę, 
Nie dać bliźniemu grzechem się upodlić, 

Jest to najświęcićj się modlić. ` 
Umieściło także kilka niektórych miłych poezji 
„ulubionego swego poety lirnika mazowieckiego, 
jako to do Anioła stróżai piosenki, Legenda Okno 
musi być wyjęta prosto z ust ludy..Mazowsza, 
słowami jego opowiedziana, z dodatkiem tylko 
rymów. Myśl jój jest wdzięczna, lecz wytażeniem 
zbyt wiernie raśladowanem staję się więećj poe- 
zją gininną. jak ludówą— jak to naprzykład uwa- 
zač móżemy w tych wierszach: | * PDZ, 


wypracowana recenzja Gladjatórów Łenńśrtowi- 
cza, i obrona tego utworu jegó przeciw krytyko- 
wi paryskiemu. Nie dziwię się że lirnik mazowie- 
cki liczy wielu przyjaciół, 1 źe jego czyste“ ná- 
tchnienie, jegó piękna dążność, jego często ujmu- 
jaca prostota powsżechmie jest cenioną, lecz nie’ 
rozumiem dla eżego każdy sąd krytyćzńy jego u- 
tworów obudza takie oburzenie i wywołuje skar“ 
gi na złośliwość dzisiejszćj krytyki. Zgaduję 
wprawdzie dla ćzegó ktytyka zdrowa jest najo- 
brzydliwszym potwórćm dla pisarży koteryjnym 
(względom uległych, lećz Leńartowicź pewnie się” 
jéj nie łęka i na nią się nie oburza. | * l 
Drugi tom obrażu wieku pahówania Zygmunta 
Ilgo; pośimiertnego;dzieła x. Siarczyńskiego wy- 
szedł z drukarni i nakładem Kamieńskiego i stół- 
ki, i mieści w trzynastu rozdziałach. szacowny 
zbiór wiadomości do tćj epóki, a sżczególnićj o" 
wojsku, 6 duchowieństwie, 6 rolnictwić i stanie 
rolniczego poddaństwa, o rękodziełach, rzeinió* 
słach, sztuce, hańdlu, przemyśle, o poborach i 
M ZDZ TETRA TEN TWYM TOTAL A AET EEEO ET: 
koś wcale inacżéj zakręcił i rzekł fradobli- 
wić: ms i A 
— Jakoż to tam nie wielkie rzeczy, ,„zwła-, 
szęza tóż dla mnie, który od niepamięci. nie; 
nie pijam krom wody. Ale folwarki moje; fol- 
warki! Już mi tóż je powymiatano z kretesem. 
Kiedy więc sobie pomyślę, że do tego jeszcze 
jest tyle długów, 'na co moja jejmość jeszcze” 
zawsze nie chce pamiętać, to już nii się ćza- 
sem i na płacz zbiera. Bo co to kiedyś czeka 
mojego Jurcia! cp oda 
A na to rotmistrz ledwie nie'z gniewem: 
-—— Bo tóż trza panu bratu było, jeździć po 
żonę pomiędzy lutry! | dino | 13 
Więc stolnik na to w. głos. :się roześmiał i. 
rzekł: aisti pini 
— Otóż to piękna! a przecieżto twoja stty- 


A Rotmistrz juź i sam! nie wiedział 60 mó- 
wić, bo i tak było. PO PRS się 
— Stryjeczna, niestryjeczna, —rzecze na»: 

reszcie, = - ale kiedy sekutnica; to trudno. 5 
(Dalszy siąg nastąpi)... 


- 


Dodatek do Nru 159 Kronókta: 


dochodach, ludności i rozległości krajów pol- 
-OAS OSIQID AB! „IOGOTDÓWI TIN NDY1) MY pAn 
skich, o kopalniach, związkach z:pańştwami ôb- 
cemi, 0, stratach w ziemiach, które rzeczpospolita 
za tego panowanią poniosła, o przymiotachiczy- 
nach króla "Zygmunta III, który z wszelką spra- 
wiedliwością „dbezstronnośćią, przez , autora oce- 
niony został, Sam ten spis przedmiotów przeko- 


nać móże, ile to dzieło godnem „jest uwagi badas, 


Czów i miłośników przeszłości krajowćj. Z rozdzia- 
łu o rolnictwie p. Edmund Stawiski ty ciągu sza- 
cownéj sWwéj pracy: mógłby był wiele skorzystać. 

Nie mniejsze zajęcie. od, tego,. jakie , obudziła 


wspomniona praca p. Stawiskiego wywoła nowe 


dzieło Rrzyżtopora, które,się w tych dniach w Po- 
znaniu nakładem Zupańskiego ukaże: Tytuł jego 
Poranki Karisbadzkie, czyli rozbiór zarzutów u- 
zupełnień i uwag nad'pismem, Urządzeńia sto- 
sunków wm'Polsee: przez s Adama Krzyżtopora— 
pietnaście będzie ' takich poranków: *Nie jeden 
z nas, który w róka 1860 znajdował sie w Karl- 
sbadzie, te poranki z przyjemnością przypomina 
sobie, wśród których prowadzote były rozprawy 
o przedmiocie tyle "umysły zajmującym. -Z nie- 
cierpliwością Oczekujemy wznowienia tych wspo- 
mnień. , SE S 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
Gr wiele ramy. w. 
„Paryż 15C zerw ea. Moniteur oprócz no- 


minacji p. PAPEI na ministrą spraw, wewnętrzć. 
r ała Espinasse „ną senatora, zawiera. 
liczne nominacje pod:prefektów i donosi, że pią-. 


nych i jenerała 


te posiedzenie konferencji odbyło się wczoraj. 
Według otrzymanych tu wiadomości z Tulonu 

fregata Imp ćtueuse, odpłynęła.na morze adrjaty- 
cekie,a. okręt. parowy Eyłau opuścił te. wody: o (| 
oM at s ylj a.,14.C ze r wear Poczta iz Aus 
stralji, przywiozła wiadomości z Bombay. Nic wa* 
źnego nie ząszło.w Sidney, do; dnia 10) Kwietnia. 
Wiadomości z Bombay dochodzą -do d. 19 Maja. 
Wojna w, Oude i Rohilcund zmieniła się w pewien 
rodzaj walki gierylasów. p 

„Klęska poniesiona przez powstańców między I- 
hansi i Calpee, wprawiła, środkowe Indje w ro- 
spacz. ;. F Ę 

Utrzymują, że pułkownik Sgo.pułku huzarów 
dowodzący w Kotah, stawiony. „będzie przed są- 
dem wojennym za to, że nie zatrzymał jazdy nie- 
przyjacielskićj.. ; 000. j 

„Wojsko dowodzone .przez jen. Hugh Rose jest 
dziesiątkowane przez choroby,. będace skutkiem 
nadzwyczajnych upałów. „Wielu żołnierzy pada 
od uderzenia promieni słonecznych. 

` Wszelkie poprzednie wiadomości w przedmio- 
cie położenia Indji potwierdzają się, 


-Londyn15Czer we a. (W nocy). Na dzi:! 


siejszem, posiedzeniu Izby wyższćj lord Brougham 
zapytał... czy; rząd 'w obec niepewnego położenia 
Europy przygotowuje obsadzenie floty odpowie- 
dnią hezbą marynarzy i wojska.  Malmesbury od- 
powiedział potwierdzająco i dodał, że.obecnie od- 
bywają się narady eo do szczegółów tego przed- 
miotu w-speejalnym komitecie. 

'W.lzbie niższćj, na interpellację. p. Deasy, od- 
powiedział Fitzgerald, że ani Anglja ani Sardynja 
nie spodziewały się wydania Cagliari ze strony 
rząda "neapolitańskiego. Malmesbury w swojem 
ultimatum oświadczył, że ze strony Sardynjiwy- 
stosowaną zostanie takiego samego rodzaja nota, 
ale ta nota z powodu spóźnienia się: nie została 
wcale.oddaną. o Tutejszy: peseł-sardyński uznaje 
obecny. rezultat za dostateczny. Korrespondeneja 
prowadzona w tćj sprawie. zostanie wkrótce za- 
kommuanikowaną Izbie. =  ., / 

Królowa i xiążć Albert wczoraj po południu 
wyjechali do Birmingham. (Neue Pr. Ztę.) | 
mowoiirg MoLESPROOVYSAKŃ0dA0 o) sa A 

New York 3, Czerwcaw| W mieścię Petersburgh 
w stanie Virginja spowodowane. zostało, wielkie 
wzburzenie przez odkrycie, że kilku niewolników 
znikło po odpłynieniu: jednego sloopu z Wilmin- 


gtonzestanu Delaware. Wysłano za tym sloopeni ' 


statek przewozowy, i znaleziono. na nin( pięciu 


niewolników. Kapitan, załoga i niewolnicy zostali: 
aresztowani i osadzeni w więzieniu. Za powrotem 


statku przewozowego ze 2000 ludzi zgromadziło 
się na brzegu. Z trudnością zdołano wstrzymać 
ten'tłam od gwałtownych środków. 


Z Metyku donoszą, 'że rząd Zuloagi wszystkie. 


porty mexykańskie zamknął dla handlu. Spodzie- 
wano się, że Alvareż* w dniu 3 z dwiema nowemi 
baterjami-wyruszy-w-pole-i--pomaszeruje przeciw 
Cuernoóva. ' UM 05 Asiyhocd 


sprawy Czarnogóry. | | 


Według nadeszłych. do Washington wiadomo” 
ści. z Arizana, zdaje. się; że Peschiera: gubernator, 
Sonory. zamierza, ten stan ogłosić niezawisłymy 


w, razie jeśliby Zuloaga wygrał, albo jeśliby Sanz | 


tą Anna powrócił do Mexyku:; Vi S5931 
„Mormoni, wypędzili jenerała Cummings'i;przy 
gotowują się do rozpaczliwćj obrony: sin dasdo 


Potwierdza; się wypowiedzenie „wojny: rzeczy: | 


Stanów Zjedno- 
iois (Neue Pr.,Zt.)e> 

GE i Neel ii BDEW O 
Najrozsądniejszy, i najlepićj zwykle zawiado- 
miony dziennik w Chinach North. China Herald: 
wychodzący w Szangai pisze, że według pogło* 
sek utrzymujących się między, chińczykami, ; mo-. 
carstwa sprzymierzone żądają: »Zupełnie swobo- 
duego. przebywania cudzoziemców wewnątrz Chin 
za paszportami,. wolnego. handlu -we:wszystkich 
portach Yang Tse.Kiang, wolności nabywania: 
gruntów w Han Kiang, zniżenia ceł wchodowych i 
wychodowych. Przypuszczenia stałego poselstwa: 
do Pekinu i t. p, W ogóle ma być 21 artykułów 
żądań. Wspomniony dziennik dodaje, że według 
jego zdania, dotychczas rzeczywiście żadne stano- 


pospolitćj , Paraguay: ze strony 
czonych. , | 


, wcze żądanie nie zostało przedstawionej wyją: 


wszy, co do posłania, pełaomocenika «do Szangai 
z którym chcianoby się układać, ale jak wiadomo, 
gabinet chiński temu jedynie żądaniu odmówił, a 
za to. posłał kommissarza Hwangtsenghań do Kan- 
tonu i tam zaprosił, kommissarzy europejskich dla 
rozpoczęcia układów, Hwangtsenghan miałzara- 


zem.;otrzymać rozkaz odzyskania napowrót Kan | 
tonu. Wedlug tego dziennika potrzeba będzie na. 
rzece Peiho rozpocząć naprzód, blokadę Tieatsin; | 


dalćj wielkiego kanału, a nakoniec Jangtsekiang. 
bi (Neue Preussische Zeitung). zu 

r EB ky NE Aa gi siam siob 

„ Paryż 14 Czerwca... Dziś odbyła się konferen- 


cja w ministerstwie spraw, zagranicznych. Zdaje | 


się potwierdzać, że.chociaź zasada niepołączenia 
Xięztw urzędownie jest wotowaną, przynajmnićj 
reprezentanci starać się będą zaprowadzić w szcze- 
gółach wszystkie warunki któreby mogły: zmniej- 
sżyć wzajemne odosobnienie tych dwóch Xięztw: 
Od dawna już wiedzieliśmy, że w braku unji poli+ 
tycznćj, postanowiono wprowadzić niejaką jedność 
administracyjną. im Ye SHGIQ 

Mówią tu że prośby o audjencję przedstawiane 
przez pretendentów do hospodarstwa Multan i 
Wołoszczyzny, nie zostały przychylnie przyjęte, 
ca zdawałoby się wskazywać, że rząd francuzki: 
niechce wdawać się w nominację przyszłych hoż 
spodarów; jednakże podajemy to tylko jako przyż 
puszczenie, Patrze zamieściła artykuł, którego treść 
chociaż ogródkowo ułożona, zdaje się jednak.być: 
zastrzeżeniem uczynionem przeciw zasadzie ; roz 
dzielenia Xięztw Dunajskich, zdecydowaanćj świe- 


żo. Jeśli dobrze. jesteśmy zawiadomieni, tedy.dzien- 


niki paryskie otrzymały polecenie nie powtarzania | 
tego, artykułu Patrie.. Í bozlszas j 
Coraz ściślejsze stosunki, między. Auglją i Au- 
strją, coraz więcćj stają się tu przedmiotem zajęcia, 
Wiadomości o 'powstaniu w Kandji, są dość 0- 
bojętne. Nie było dotąd ognia karabinowego, ale 


ludność turecka która, stanowi zalędwie trzecią, 


część całćj ludności wyspy; opuściła: równiny, 
i cofnęła się do twierdz, w których jedynie spo- 
dziewa się znaleźć bezpieczeństwo. Z drugićj stro- 
ny liczne rodziny. chrześcjańskie, przejęte podo- 
bńemi uczuciami trwogi, opuściły wyspę chcąć się 
dostać do Milo i Syra 'wależących dó posiadłości 


królestwa Grecji. Zawichrzenia w Kaudji, przypi- 


sywane są rozmaitym przyczynom, administracją, 
Vely-paszy. mogłą bardzo przyłożyć się;do nich i. 
petycja mieszkańców chrześcjańskich potwierdza 
to.przypuszczenie. Inne przypuszczenia zbyt są, 
niepewne, żebyśmy mogli przywięzywać do nich 
zupełną wiarę. Zdaje się że ludność chrześcjańska 


pragnie uzyskać pozycję jaką się cieszą mieszkań 
'cy'wyspy: Samos, którzy“ chociaż «są <poddanemi: 


tureckiemi, mają wyłącznie sobie, właściwe ihsty-- 


/'tucje i xięcia który niemi, specjalnie rządzi. Ale, 


zdaje. się, że pomięszanie poddanych. tureckich 


z chrześcjańską ludnością Kandji, nie dozwala za- 
stosować do dawnćj Krety 
ida jéj siostra Samos. ' 


y instytucji jakie posia- 
s— Pan TFhouvenel jak zapewniają, spodziewa- 
ny jest za, urlopem, w Paryżu zaraż,po załatwieniu: 


— Vice-król Egiptu zadecydował w swojćj. ar-. 
mji, którćj liczba na rok bieżący oznaczoną jest na 
15,000'łudzi, wprowadzić w użycie artylerję pólo- 
wą wynalazku Napoleona Il[go. -Zdepeszy tćle-' 


„graficznćj dowiedzieliśmy sięio przybyciu do Aden; 


„| pające szczegóły mogące objaśnić wypadek, któ: 


ma dotknąć, także wysp kanaryjskick i dopoma- 
gać han lowi Eolofifz krajem ESA 
IZALGH. f a LLAGA $t. Amager). 


ka EOKA ha” konsulit angielski, piszą 
adu, 


u_7 Czedwóś do DSF Deut: Pół i 
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tu między serbami i tyurkami nie 
ne stosunki. 'Durecki+garnizon w;twierdzy,. zdaje 
się być niezmiernie dotkniętym w.swoich: uczu=, 
ciąch narodowych, jedaakże komendant Osman. 
pasza utrzymuje najściślejszą karność. Ña nieg 
szczęście to: okazało „się niedostatecznem i niezas, 
pobiegło: niegodnemu postępkowi jednego pijaką,, 
przeciw powszechnie tu szanowanćj osobie. „Pan. 
Jaljan Fonblanque, od lat 17 rezydujący tu konz. 
sul jeneralny angielski,, przechadzał. się wczoraj, 
wieczorem w. bliskości swego mieszkania,. wzdłuż, 
pierwszego walu fortecznego na plantacjach, kie-, 
dy. w tem jeden żołnierz. turecki, rzucił „za nim. 
z. tys kamieniem 13 funtów ważącym. Gdy, się, 
i groźnie zwrócił ku temu niegodziwcowi, .ten wy, 
stąpił z bagnetem. i .p.,Fonblanquepomimo dwóch, 
 surdutów, które. miał na sobie, otrzymał jedną rar, 
/nę w ramie, dwie w przedramie i jedną w.rękę KA 
dzy wielkim i wskazującym palcem. Jedna z tye 
'ran ma.;być niebespieczną; Kilku żołnierzy. ture=, 
ckich znajdującychsięmapierwszym szańcu, z czy, 
sto turecką. obojętnością, ; nie sądzili żeby warto; 
się „byłą trudzić niesjeniem pomocy „napadniętes 
mu. Bawiący się w pobliskości student serbski, 
zobaczywszy tę nierówną bitwę, zaczął rzucać kaz, 
mieniami na turka i szczęśliwie trafit go w, szyję, 
iten odwrócił się z Pane Kto NDA 
jacielowi, ale porządnie utraktówany kamieniami, 
przez dwóch innych studentów; miisiał się cofnąć; 
na co także obojętnie patrzyli jegó koledzy znaj>* 
dujący się na szańca, Jeneralny konsul dostałsię 
tymezaseth obóz dalszych przypadków. do 'swers 
go mieszkania. Zdarzenie to sprawiło /wielkies 
wrażenie, mianowieie. między | obecnemi „tu gu- 
dzoziemcami. Pomimo obelgi wyrządzonej jenes, 
ralnemu konsulowi,, flaga angielska, nie zosta- 
ła jednak. zwinięta i dotąd powiewa ná gmachu, 
konsulatu. P: Fońblanque zawsze był przychylay 
rządowi tureckiemu i działał w duchu łorda Ręd 
elite. Osmań pasza ókazał żtęczńy takt) posyła- 
jąc natychmiast” dowiedzieć <się o 'stanić zdrowia 
ipi jeneralnego konsula i stawiając przed jegordoc| 
„mem dwa posterunki straży. Dziś odwidził:go; 9% 
sobiścię. Zbrodniczy,napastnik został aresztowa” 
my, ijeśli.p. Fonblangne niewstawi się ża nim, 29%, 


stanie niewątpliwie rozstrzelany. , . 


| (Według otrzymanych z Belgradu Wiaqomośći, 
iz d. 11 Czerwea, mieszkanie jeneralnego konsuła 


„| angielskiego" zostało napadhięte przeżi gromadę” 


żołnietzy tureckich, ale ich serbska straż odparła 
Między ludnością 'serbską'i turecką „panuje wiele2 
‘kie rozdraźńieńie. +Kompanja żołnierzy serbskich 
została do strzeżenia konsulatu angielskiego F 7a 
'komenderowanąe; xasi oin lsi(Neue Pr. Atg: 


i sę FREE GEE 
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śmierci na którą się tak ślepo narażał. Zachęceni 


| „Konstantynopol 4 Czerwóa: aaee iai TH jego przykładem baszy-buzukowie, którzy poszli 
dj , 


otrzymać pomyślniejsze wiadomości z Kaadji, co 
się. tyczy zawiehrzeń jakiec wybuchły na tćj wy 
spie, ale te.doniesienia jakie przyniosła: ostatnia 
Poczta, nie są tak zadawalające jak się spodzie- 
Wano, Małkontenci rozproszeni w pierwszćj chwi- 


|, odzyskali wkrótce zupełną odwagę w'obee' 
Niedostateczności środków poskromienia ich, któ» ` 


remi mógł rozporządzać rząd miejscowy. Zebrali 
_ SIę zatóm w większćj jeszcze liczbie i niosąć tym 
| razem chorągiew sułtańską jako dowód: swoich 
| uczuć uległości dla Porty, czynilinowe demonstra- 
| Je ważniejszego jeszcze charakteru niź poprze- 
dnie. Jednakże chociaż po największćj części byli. 


uzbrojeni, nie dopuścili się jednak żadnego ztych, 


tUadużyć, któremi zwykle odznaczają się podobne 


_ Spokojne, poprzestają oni na żądaniu, aby jak mo- 
ną najskorzćj położono koniec nadużyciom któ- 
Tym ulega ludność chrześcjańska wyspy, a któ- 
aeh usunięcie przyrzeczone. im było niejednokro- 
nie. 
Ich skargi które w początku odnosiły się tylko 
o samowolnego rozpisywania podatku rekruto- 
wego, dziś rozciągają się do ogółu sposobu w ja- 
im ludność chrześcjańska wyspy jest administro- 
Wana. Skarzą.się oni, że hati-humajun nie jest:do 


Jest. dla rządu, a zupełnie zaniedbany w tych roz- 
 porządzeniach, które według myśli i zasady miały 
polepszyć los i dobry'byt rajachów. Opróez tych: 
karo, zdaje się Że jeszcze jeden punkt potężnie 
Drzyłożył się do tego wybuchu nieukontentowa- 
|ufa. Przy zniesieniu haraczu czyli pogłównego, 
tajowie wyspy Kandji pozostali winnemi rzą- 
dowi, zaległość która nie była pobieraną w właści- 
wym czasie, a to z powodów którym ludność wy- 
Spy była zupełnie obcą. W ostatnich czasach ta 
go została w całości zażądaną. przez Wyso- 
ką ortę; kontrybuenci na to zążądanie, przedsta- 
wili zupełne niepodobieństwo zadość-uczynienia 
temu wymagania. Nie odmawiają oni spłacenia 
W zupełnościswego długu, ale dla zniesienia go, Żą+ 
dają ułatwień, które według ich zdania należą im 
Się bezwarunkowo z;powodu wielkości. naleźnój 
summiy, Í Ę 
Wszystkie te.skargi i żądania, zostały przesła- 
he Wysokićj Porcie, która jewzięła na ścisłą uwa- 
89- Ale dla uczynienia im ządość Porta potrzebu= 
Je czasu. Tego rodzaju skargi, rzadko kiedy by= 
Wają wolne od przesady, i być może że w tym ra- 
tle nie są jedynym i prawdziwym powodem ma- 
lifestacji o których mówimy. Jakkolwiek bądź, 
a jak najprędszzego przyprowadzenia do po- 
| ządku zbuntowanej ludności, Ahmed-pasza któ- 
w czasie wojny krymskićj dowodził na morzu 
zarnem, udał się ztąd wczoraj do Kandji z trze- 
Ma fregatami parowemi i dwoma bataljonami woj- 
*ka lądowego. Te siły i te które już pierwćj znaj- 
owały się w Kandji, będą więcćj niż dostateczne- 
mi do przytłumienia poruszenia buntowniczego. 
€dnocześnie Remuzi-Effendi prezes trybunału 
andlowego, został przydany Ahmed-paszy jako 
ommissarz sułtański który ma poprowadzić naj- 
| tiślejsze śledztwo względem przyczyn zawichrze- 


la, przyjmować prośby i skargi ludu i przed- 
slęwziąć tymczasówo najwłaściwsze Środki ku 
pokojeniu umysłów, dopóki Wysoka Porta zzu- 
| Pełną świadomością sprawy nie zaradzi stanowczo 
' radykalnie złemu. 
ustrukcje dane dowódcy wyprawy i kommis- 
Sarzo wi sułtańskiemu, dowodzą jak Porta jest tro- 
3 liwą o dobro ludności chrześcjańskich w Ce- 
stwie. Instrukcje te nacechowane są najwięk- 
*em umiarkowaniem, jakie tylko zgodzić się mo- 
i © zutrzymaniem powagi władzy sułtana nad tą 
nością. 
— Już prawie nie mówią tu o sprawie Czarno- 
Bór, Według umowy, kwestja oznaczenia granic 
€go Kięztwa, roatrząsaną będzie w Konstantyno- 
Seli reprezentantów państw interessowa- 


Depesze telegraficzne milczały o jednym fakcie 
Ardzy zasługującym na wspomnienie, to jest o 
ohatrstwie Husseina-paszy, naczelnego dowód- 

waska tureckiego, który w tój okoliczności o- 
poza odwagę.godną starożytnych czasów. Na cze- 
8 setki baszy-buzuków, ten nieustraszony: jenerał 


pacik dç wpośród czarnogórców. zdziwionych. ta- 


ę 


j Pola opowiadają z uwielbieniem to postępowa= 
"e Huseina-paszy, i dziwią się że zdołał ujść 


Roruszenia ludowe. Ich powstanie jest owszem. 


Lich zastosowany; wyjąwszy w tóm co korzystnem: 


a odwagą, 1 dokazy wał cudów waleczności. Na-. 
Aczni $yiadkowie którzy przybyli do Konstanty- 


za nim, okazali się godnemi swego dowódcy i ta 
mała garsztka nie mało złego wyświadczyła czar- 
nogórcom. 

Oprócz sprawy Kandji, kronika polityczna osta- 
tnich dni, nie przedstawia nie ważnego. Ministro- 
wie spoczywają w swoich wiejskich pałacach. 

| (Indépendance Belge). 


Literatura zagraniczna. 


PAMIETNIKI O ŻYCIU BOSSUETA przez x. le Dieu. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr Kroniki 157.) 

Pod wpływem więc tego usposobienia, kiedy 
pewnym razem wychwalano w hotelu de Ram- 
bouillet zadziwiające zdolności Bossueta, wtedy 
najdystyńgówańsze damy i najdowcipniejsi ludzie 
zapragnęli poznać to cądo natury. Skoro Bossuet 
przybył tam pewnego wieczoru, dano mu temat 
do kaząnia i proszono go, aby improwizował. Po 
krótkim namyśle, powiedział kazanie zasługujące 
ną powszechny podziw i pochwałę. Młody ka- 
znodzieja liczył podówczas lat szesnaście, a 
Voiture, najznakomitszy ówczesny bel esprit, po- 
wiedział: | 

gwil wavait jamais om prócher ni si tot ni si tard. 

Zdanie:to przechodziło od salonu do salonu; 
powtarzały je najznakomitsze osoby, asława Bos- 
sueta coraz więcćj rosła i poważniejsze zyskiwa- 
ła uznanie. 

Dowiedziawszy się o tem biskup Cospean, 
chciał się osobiście przekonać o podziwianych ta- 
lentach Bossueta i w tym celu zaprosił go do sie- 
bie, aby w obec niego i dwóch jeszcze innych xię- 
ży, zdał niejako próbę ze swćj wymowy. Próba 
ta powiodła się bardzo świetnie i szczęśliwie, a 
uczony i bogobojny biskup w duchu prawdziwie 
prorockim przepowiedział: „że ten młody czło- 
wiek zajmie kiedyś najszczytniejsze stanowisko 
w kościele.“ 

Nie zbywało Bossuetowi na ułudach świata, 
mogących oczarowąć i sprowadzić z drogi pra- 
wdziwój; osoby najznakomitsze urodzeniem, ta- 
lentem i stanowiskiem, nie szczędziły dla niego 
pochwał i oklasków. Kobiety, uczeni i xiążęta 
podziwiali jego nadzwyczajny talent i wymowę. 
Wielki Kondeusz będąc raz obecnym jego obro- 
nie.pewnćj tezy teologicznćj, powiedział, „iż nie- 
taz brała go chęć do wystąpienia przeciwko op- 
ponentowi tak zdolnemau, i do. ubiegania się z nim 
o wawrzyny nawet w teologji.“ 

Skromność i czyste serce Bossueta były za bar 
dzo wielkie, a aspiracje jego duszy za zbyt szla- 
chetne, “aby mogły na nie stanowczo działać zni- 
kome pozory świata. Z> wytrwałością i energją 
niepospolitą pracował nad naukami starożytnemi 
i kościelnemi. Swięty Augustyn dopiero po wiel- 
kich burząch cieleśnych i moralnych, wprawdzie 
chrześćjańskich, znalazł spokój i niewyczerpane 
bogactwa dla swego ducha. Lecz Bossuet nie 
przechodził przez ogień czyszczowy namiętności, 
ani nie. doznawał tego zwątpienia, co szarpie ser- 
ce i sprowadza noce bezsenne. Bardzo słusznie 
powiedziała pani Montespan, jego nieprzyjacieł- 
ka, iż najskrupulatniejsze poszukiwania nie po- 
trafią odkryć w jego życiu cienia podejrzenia. 
Prawie od dzieciństwa czuł świętość swego powo- 
łania i szczytność swego genjuszu. 

Illi purpureus pudor, et sine labe juventus 
Grata fuit, 

Wolny od pokus i czczych rozrywek świata, 
skoncentrował wszystkie siły i zasoby swego du- 
cha, do jednego wielkiego celu, jakim jest wła- 
śnie służba boża. Badał mądrość i wzniosłość 
starożytnych pisarzy, a w piśmie. świętem szukał 


natehnienia i zapału do ciągłój pracy. Najznako- 


mitsze wzory Grecji i Rzymu, służyły do jego wy- 
kształcenia umysłowego. Korzystał ze świetnój 
wymowy w,Pro Ligaris: De Corona; z energicz- 
nej | E sd aa Tacyta, i z niepospolitóej jędrności 
Tucydidesa, a do tych zalet, łączył jeszeze wźnio- 


 słą.obrażawość proroków, .z!serdecznywiepatos'e* 
 wangelistówzi ojców /kościoła. 


Przekonany głęboko o ważności córemonji re- 
ligijnych i o Świętości charakteru kapłańskiego, 


każdy obrządek wykonywał z wielką sumienno- 


ścią i przygotowywał się do służby bożćj z pra- 
wdziwem namaszczeniem. Cóż może więcćj świad- 
czyć o powadze i energji jego charakteru, nad 
fakta nastepujące? 

Wkrótce przed swą śmiercią powtarzał z pa- 
mięci mowę mianą przy doktoracie, wtenczas kie- 


idy miał odbierać ostatnie święcenie, i aby stał 


e 


się godniejszym do jego przyjęcia; udał się nares 
kolekcję do: świętego Kazarza, zostającego pod 
dyrekcją świętego Wincentego a Paulo. Starzec 
ten poważny, nieskończonćj miłości i prostoty, 
odgadł odrazu wielkość charakteru i genjuszu 
Bossueta. Z tego powodu, chociaż ten ostatni 
dopiero co ukończył nauki teologiczne, nie wahał 
się przypuścić go do swych sławnych konferen- 
cji, odbywających się w każdy wtorek, a na któ- 
re uczęszczali równie najznakomitsi prałaci, ja= 
koteż i najpoboźniejsi kapłani, czerpiąc w ży« 
wem słowie i przykładzie, natchnienie i wiarę re- 
ligijną. 

s Swięty Wincenty a Paulo w myśl prawdziwej 
pobożności chrześćjańskićj, pomimo tego, iż ce- 
nił żywość wyobrażni i bystrość umysłu Bossu- 
eta, oddał go jednakże pod dyrekcję: jednego 
z ezłonków swćj kongregacji, który odznaczał się 
szczególnie prostotą i pokorą, a przez to chciał 
mu dać poznać, iż największy genjusz' powinien 
się ukorzyć przed cnotą i czystością serca.; 

Po odebraniu ostatniego święcenia kapłańskie- 
go, Bossuet nie dał się uwieść ani powabom świe- 
tnych towarzystw w hotelu Nevers i Rambouił= 
let, ani znakomitym protekejom i obszernym sto- 
sunkom, lecz porzucił Paryż, a udał się do Metz;: 
gdzie łącząc gorliwość religijną z wytrwałą pracą 
naukową, sposobił się do swego wielkiego zawo 
du. Rano i wieczór głos jego dźwięczny i powa- 
¿ny wznosił się w symfonji modlitw: do niebios; 
błagająe o łaskę i dar ducha świętego. Resztę 
czasu poświęcał zatrudnieniom naukowym. Wte- 
dy kiedy wystąpił w obronie zasad: kościoła, dzi- 
wiono się nad jego wszechstronną i głęboką wie- 
dzą. Pomimo nadzwyczajnych wrodzonych zdol-- 
ności, Bossuet przyszedł do takowój . niezmordo= 
waną pilnością i wytrwałością. 

Nie zaznał w życiu biedy, ani żadnych prze- 
szkód tamujących swobodę myśli. Obdarzońy ta- 
lentem i zdrowiem, z zapałem młodzieńca, z wiarą: 
męczennika postępował spokojnie po drodze raz 
obranćj. Jakkolwiek po ukończeniu nauk teolo- 
gieznych, tyle już posiadał wiadomości, jąkich 
zwyczajni ludzie nie nabiorą 'nawet przez całe 
życie, przecież w Metz, śmiało powiedzióć można, 
rozpoczął na nowo studja i źródłami ojców 'ko- 
ścioła zaspakajał swą spragnioną: duszę. Blizko: 
przez sześć lat oddawał się tym zatrudnieniom, 
zwłaściwą sobie energją i wytrwałością. 'Zapo= 
znał się gruntownie z ognistym duchem Tertullia-. 
na, owym Tacytem kościoła prześladowanego, 
aktórego nazywał „ce dur Africain;* z allegorycz- 
nym genjuszem Orygenesa, z patetyczną wymo- 
wą Bazylego, z poważną gwałtownością Grzegorza 
Nazjanzeńskiego i z bogatą obrazowością Chry+ 
zostoma. Lecz nieodstępnym jego towarzyszem 
był święty Angelin: ce maitre si maitre, le doeteur 
des docteurs, l'aigle des Peres. “Po piśmie świę- 
tem, najulubieńszemi jego dziełami były: De ‘Ois 
vitate Dei, psalmy św. Augustyna i odpowiedź 
Pelagjanom. Przy każdćj poważniejszćj dyskus- 
sji, przy kaźdćj zawikłańszćj wątpliwości, odwo= 
ływał się do zdań swego nauczyciela, doradcy i 
moralnego przewodnika. I w istocie, po świętym 
Augustynie nikt świetnićj od Bossueta nie bronił 
królestwa bożego, i nikt poważnićój i majestatycz- 
nićj nie opowiadał jego chwały. 

Najpotężniejszy i najenergiczniejszy umysł ule“ 
ga wpływom świata i przyjmuje wrażenia od ze-., 
wnętrznych stosunków i okoliczności. Poważny i 
pełen wiary duch Bossueta, od dzieciństwa pra- 
wie żył w państwie Boga i uwielbiał jego szezyć 
tność i nieomylność. Lecz skoro wejrzał z tych 
wyżyn niebieskich na stanibieg interessów iezyn= 
ności spółczesnych, jakżeż one musiały mu się 
wydawać nędznemi i znikomenii! 

Po śmierci Richelieu'go, znikła owa potężna rę= 
ka, eo kierowa a dramatem świata i przywodziła 
nowćj epoce. Francja ż radością przyjęła wieść 
o tryumfie swego oręża pod Roćroi i z zapałem 
spoglądała na dwieście sztandarów zawieszońych 
w Notre-Dame. Sława wojenna wróżyła pomyśl- 
ne panowanie rejentki i króla liczącego zaledwie 
pięć lat. Anna przy objęciu rządów, nie szczędzi- 
ła ani pieniędzy, ani łaski pięknych słów. Xiąże 
orleański żądał pieniędzy na zapłacenie długów; 
a xiąże Kondeusz na powiększenie swćj fortuny: 
Skoro skarb się wypróźnił, rozdawano przywile= 
je i monopole, a na dworze powtarzano tylko je- 
dno słowo: o jakże królowa jest dobrą! Lecz ani 
dary, ani uprzejmość królowćj, nie mogły zaspo= 
koić dawnych nieprzyjaciół systemu Richeliew gos 
Ze śmiercią tego wielkiego ministra, wszystkie 
żywioły społeczne, przytłumione. dotąd silaą wo- 


lą, zaczęły się burzyć i powstawać. Xiąże Ven- 
dóme domagał sięrządów nad Bretanją, Epernon 
nad Guyenną, Elbeuf nad Pikardją i Bouillon 
nad Sćdan. Szlachta i magistratura wołały o da- 
wne przywileje, a lud o umniejszenie podatków. 
Piękna i młoda Longueville, która śmiało kusić 
się mogła o berło des prócieuses, i namiętna Che- 
vreuse, zawiązywały intrygi i knuły spiski, W par- 
lamencie brzmiały poważne mowy Molego i Talo- 
na, przypominające świetne czasy Rzymu. Przy- 
aresztowanie nareszcie Brousseta, owego prołe- 
ktora ludu, dało hasło do buntu. Paryż został o- 
bozem oszańcowanym, a kiedy Kondeusz go oble- 
gał, Bossuet czuwał nad czterema workami mąki, 
przechowanemi pod łóżkiem, aby zabezpieczyć 
swych kollegów od zagrażającego głodu. Późnićj 
nastąpiły wypadki, przypominające czasy Ligi, a 
Paweł Gondi łącząc demagogję Cleona, z zepsu- 

_ ciem i genjuszem Sallustiusza, stanął na czele lu- 
du. Monarchja wykształcona i ustalona wieka- 
mi, chyliła się do upadku i ustępowała przed a- 
narchją. 

W świecie moralnym i umysłowym panował 
prawie ten sam bezład i zamięszanie, co i w świe- 
cie politycznym. Jakkolwiek upadek Rochelli i 
miejsc obronnych, wytrącił oręż Hugonotom i o- 
debrał im odwagę do walki otwartćj, jednakże 
dawne namiętnóści tlały i pojawiały się w mo- 
wach i pismach. Na łonie nawet kościoła two- 
rzyły się herezje, przypominające dawne zasady 
pelagjańskie. W Port Royal złożonym z osób 
odznaczających się bogactwem, pięknością i ta- 
lentem, zgromadzały się chmury, wróżące nad- 
chodzącą burzę. W bliskićj przeszłości ten sam 
duch co ożywiał Lutra, przywodził także usiło- 
waniom Miinzera. Niedorzeczności anabaptystów 
i teokratyczne śmieszności Jana z Leydy, płynę- 
ły z tego samego źródła, eo i reformy Zwingliu- 
sza i Kalwina. Taź sama dowolność, która kie- 
rowała kiedyś postępkami Henryka VIII, wywo- 
łała późnićj tragiczną expiację w Whitehall. 

W obec podobnych wypadków i wspomnień, 
energiczny umysł Bossueta tem silnićj przywią- 
zał się do przeszłości iz całą potęgą swego du- 
cha umiłował prawdę kościoła katolickiego. Po- 
między niebem a ziemią widział przedział nieskoń- 
czony, z jednćj strony wspaniałą majestatyczność 
Boga, a z drugićj marną ziemskość świata. Pa- 
trząc z wysokości Synai na ludzi i wypadki, ce- 
nił ją tak jakby jaź nadeszła chwila sądu ostate- 
cznego. Każde jego uczucie gorzało miłością Bo- 
ga, a każda jego praca sławiła chwałę odwieczne- 
go Pana Zastępów. Swięty Augustyn porówny- 
wając państwo Boga z rzymskiem, w imie spra- 
wiedliwości odwiecznej, wydał ostatni wyrok na 
upadający poganizm. Bossuet myśl tę zastoso- 
wał do całćj przeszłości i wszystkich czynów lu- 
dzkicb. Przy każdćj ważniejszćj okoliczności o- 
piewał wspaniałą i uroczystą epopeję Boga: 

Czy to mówił panegiryk z powodu św. Pawła, 
lub mowę pogrzebową, nad grobem Henrjety Ma- 
rji i wielkiego Kondeusza, czy pisał historję po- 
wszechną. lub politykę opartą na piśmie świętem 
zawsze i wszędzie jedna myśl przebija, a jeden 
Bóg tylko jestwielki i godny prawdziwćj miłości. 

Po długićj pracy maukowćj i glębokich medy- 
tacjach religijnych, Bossuet zdecydował się nare- 
szcie do wystąpienia w Paryżu. Czytając dzisiaj 
jego mowy i kazania, Życie rozlane w martwych 
literach, pomaga skreślań i wzniosłości obrazów, 
porywa i przestrasza zarazem naszą duszę. Lecz 
jakiż to musiał bydź magiczay wpływ wtedy, kie- 
dy je powtarzały dźwięczne usta Bossueta, Wy- 
stawmy sobie na chwilę że jesteśmy w kaplicy 
w Lauwrze, lub. Wersallu, zapełnionćj temi oso- 
bami, jakie są nam znane z obrazow Rigauda i 
Vandermeulena. Xiążęta i wielcy panowie w pe- 
rukach, matka królewska, xiężne i xiężniczki auc 
coiffures ćtagićs_ błyszczące pięknością złotem i 
djamentami, czekają z niecierpliwością i z uspo- 
sobieniem religijnem na kaznodzieję. Ten u stóp 
krzyża w gorącej modlitwie prosi o błogosławień- 
stwo i dar ducha świętego. W bablji lub dziełach 
św. Augustyna szuka natchnienia i tematu do 
kazania. Nareszcie wchodzi na ambonę trzyma- 
Jac w ręku małą kartkę z notatkami, a postawa 
Jego poważna z góry nakazuje szacunek i spro- 
wadza milczenie. Włosy jego siwe spadają aż do 
ramion, z oczu tryska ogień i potęga. Nos orli, 
twarz podługowata, usta pięknie zaokrąglone, a 
wąsik mały nadaje jego fizjognomji charakter 
marsowy. Z początką zaczyna mówić powolnie, 
spoziera na swych słuchaczów i wtajemnicza się 


w ich duszę, Później porywa go i,zapala przed- | 


BSA 71 
miot jaki wykłada, Wymowa jego zyskuje zora z 
więcćj czystości i siły. W głosie czuć grom a 
w sercu płomień natebnienia. Umysł jego wznosi 
się co raz wyżćj, liryzm jego nabiera co raz wię- 
céj tonu prorockiego, a pojęcia zyskują na głębo- 
kości i wzniosłości. Zapał kaznodziei przejmuje 
całą pybliczność. Matka króla zaczyna płakać a 
na twarzy wielkiego Kondeusza i odważnego Tu- 
renna widać wzruszebie, (d: n.) 


BOWRESAKNWAA.: 
WYKAZ 
Listów Zastawnych galie. stanaweg» Towarzystwa kre- 
dytowego, na dniu 10 czerwca 1858 roku w summie 
408.440 zir. wylosowanych, które od dnia 81 gru- 
dnia 1858 r. w imiennćj wartości gotowizną wypłaca 


ne będą. 
Serja K. Nr. 34. | Serja HI. Nr 228,360. 
Sesja aaa |Serav] Sesja v: ` 
444 | 4304 | 7541 109 58 | 4334 7083 
660 | 4795 | 7639 134 121 | 4458 7144 
784 | 4829 | 7655 156 423 | 4544 7491 
1109 | 4857 | 7766 160 559 | 4554 1847 
1464 | 5030 | 7854 360 726 | 4590 8146 
1957 | 5073 | 7901 398 735 | 4620 8305 
2105 | 5465 | 8289 473 910 | 4624'| 8684 
2480 | 6145 | 8514 480 933 | 4711 8755 
2719 | 6238 | 8634 748 1035 | 4772 8762 
2748 | 6299 | 8688 | 859 | 1054 | 4925 8877 
2753 | 6510 | 8827 996 1208 | 5023 9007 
2792 | 6770 | 8918 | 1006 1256 | 5084 9159 
3301 | 6896 | 9188 | 4146 1336 | 5364 9341 
3340 | 705% | 9270 | 1363 1437 | 5453.|| 19359 
3347 | 7215) 9413 | 1739 1923 | 5595 9484 
3501 | 7223 | 9506 | 2142 2063 5723 9526 
3849 | 7291 | 9508 | 2189 | 2245 | 5854 9598 
3883 | 7332 | 9622 | 2320 2349 | 5908 9653 
4008 | 7334 | 9653 | 2415.) 2351 | 6017 9676 
4269 | 7439 | 9654 f 2755 2:93 6060 9791 
4275 | 7527 2928 2494 | 6323 9804 
3110 | 2640 | 6348 9825 
3133 2818 | 6488 9949 
3210 2933 6590 | 10426 
| 3304 3259 | 6817 | 10288 
3394 3297 6872 10534 
| 5547 6937 | 40688 
| 3370 | 705ż | 40860 


Dyrekcja gal. stan Towarzystwa kredytowego, wzy- 
wa niniejszem posiadaczy powyższych listów zastaw- 
nych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 31 gru- 
pnia 1858 r. począwszy, do kassy tegoż Towarzystwa 
we Lwowie, zgłosili, ponieważ procentowanie tych li- 
stów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, gdyby 
więc kupony za dalszy czas wypłacone były, przy 
odbieraniu kapitału odtrącone zostaną. 

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłacać 
także będą powyższe listy zastawne, następujące do- 
my handlowe: 

W Krakowie F. A. Wolf. 

W Brodach Halberstam i 
Nierenstein. W Warszawie Leop. Kro- 

W Wiedniu Kendler i sp. neaberg. 

W Dreznie Michał Kaskel.| W Wrocławiu Ignacy Lei- 

W Poznaniu Maurycy i ziger i spółka. 
Hartwig Mamrot. W Pradze Leop. Laemel. 

W Berlinie Mendelsohni sp. (Nr. 318.—f). 


FRANCUZ uzyskawszy pozwolenie. wła- 
dzy szkolućj utrzymywanią uczniów na sto- 
lei stancji w Warszawie, ma honor zawiadomić sza- 
uownych rodziców i opiekunów, iż zakład swój otwo- 
rzywszy przy jednej z ulie pryncypalnych w blizkości 
gimnazjum głównego, zapewnia prócz wszelkich wła- 
ściwych wygód, opiekę rodzicielską, ciągły dozór i 
konwersację w języku francuzkim, nadto korepetycję 
nauk klasycznych,, jako tóż konwersację w języku nie- 
mieckim, przez upoważnionych do tego nauczycieli. 
Bliższę wiadomość powziąść można w kantorze Hele- 
ny Nowoleckiéj przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 435 (57) na pierwszem piętrze. (Nr. 296—2). 


Utworzony w tych duiach pzy ulicy Nalewki pod orem 4461 
w domu p. Muraszew 


- SKŁAD. LAKIERÓW 1 FARB 


WYROBU PATENTOWANEJ FABRYKI 


J. A KRAUSSE 


zaopatrzony we wszelkie wyroby tejże fabryki, a mianowicie: 
farby olejne tarte we wszystkich kolorach wprost do użycia; la- 
kiery, farbki, do bielizny, masy do podłóg, masy do osi. skór, 
smarowidła, i t. p., sprzedaje takowe po cenach stałych fabry- 
cznych.— Wszelkie obstalnnki tenże skład przyjmnje, które za- 
kuratnością i pośpiechem wykonywane będą. 
Tamže urządzoną została główna sprzedaż 
SZWYEKTÓW drewnianych amerykańskich 
DO OBUWIA, 
kupującym w znaczniejszych patjat h, zspewnia się stosowny 
rabat (Ner 310.—2.) 


W Frankfurcie n. M. bra- 
cia Bethmany. 


A ej Lo 


W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 8 (20) Czerwca 1858. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


* 


M[BECD HE ENDE ZA. 


MEOCINY LIT. A. I ŁOKIANAJ 


na lewym brzegu Wisły o 10 werst od Warszawy od7 
ległe, przy trakcie bitymr do Nowogeorgiewska poło 
żone, rozległości 3830 dziesiatyn, czyli morgów m. n. 
7415 mające, z porządnemi zabudowaniami, pałacem 
i parkiem, gorzelnią i browarem, po niedojściu dó“ 
skutku licytacji na dzień 3 (15).czerwca r. b. oznaczo” 
nćj, sprzedane będą w drodze działów przez publicz: 
ną licytacją w dniu 20 czerwca (2 lipca) 1858 roku.0. 
godzinie 4téj po południu przed assessorem Glewiń- 
skim w „wydziale III trybunału cywilnego Warszaw- 
skiego. Vadjum rs. 2500; licytacja zacznie się od zni“ 
żonéj do 344 części taxy, to jest od summy rs. 21,204 
kop. 45. Mappy, rejestra pomiarowe, taxę, opis i wa- 
runki przedaży, przejrzyć można u popierającege tę 


przedaż Karola Thieme mecenasa pod Nr: 497a mie- 
szkającego, lub w kancelarji pisarza trybunału wy- 


działu IIIgo. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 

Czetwertyńsl:i Wład. xią- 
żę z gub. Podolskićj nr 
473, Fijałkowski Józ. ob. 
z Pokrzywnicy nr 492, 
Gratkowski Henryk obyw. 
z Dziebałtowa nr 280, Ho- 
rowicz Alex. kup. z Brze- 
ścia Lit. nr 385, Jackow- 
ski Mich. ob. z gub. Wo- 
łyńskićj nr 444, Karnko- 
wski Konst. ob. z Oleszna 
nr 570, Kisielnicki Witold 
ob. z Łomży nr 601, Kle- 
niewski Bole. ob. z Siera- 
kówka nr 585, Lisicki 
Adolf obyw. z Obrębu nr 
280, Makomaski Hipo. ob. 
z Kiełbowa nr 414, Mią- 
czyński Witold ob, z Trąb- 
czyna nr 570, Okęcki Stan. 
ob. z Babska nr 4154 Słu- 
bicki Albin ob. z Trąbczy- 
na nr 570, Wielowiejski 
Alex. ob. ż Grodna nr 613, 
Olszewska Emilja obyw. 
z Poznania nr 414, Rogo- 
zińska Józefina Żona taj- 

— Wczoraj odpłynęło 


KUMS GECEDV WARSZAWSKEKI. 


dnia 19 Czerwca 1858 roku. 
i ządano płacono 
Nm e_t'y; Rs. | kop.| Rs. | Kop 
Pół-imperjały rossyjskie |. 3 MOF Bap as 
Dukaty hollenderškie nowe ważne . =|-|=|< 
Papiery. 4 
Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 90 | 87 | — | — 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%4,%,) | — | — | — | 
Listy zastawne białe ll okresu (oprocz i 
kuponu) (4%) . ża 100 złp. | — | — | — | —, 
Listy zastawne białe MI okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . za tó rs. | 14 | 81 | = | 
Obligacje cząstkowe na 500 „zł. (oprócz j jsi 
kuponu) (4%) . «2 e“ 2- —=|l—=|— 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł, | — | — | — | Z 
5 4 lit. B. na 200 zł. bez proc. | — | = | — | 
w å Ę procentowe (5%) —1—=—|— 17 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 z's | — | — | — | 7 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 ś 
oprocz kuponu (59 203 61).,774 =| =j -47 
eta Ea CE z FN e E 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- E 
skiego dróg żelaznych, praemium. . - « | — A7 
Obligi Współki Żeglugi Parowėj w Króle- i 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 TEEN EES P BEE 
wW exile zdnia 17 b. m. 

Berlin: 100 Tal. < 2M.| 99 | 30 1 99 | 7 
aia 100 Tale. i fkes fi — d isih T 
Gdańsk . . 100 Tal. [2M.| —.| — | — | 79 
PZ DEM IOC TE kit 2 NT ZN EA 
Hamburg . « + « + 300 BMk, |2 M.| 149 25 | — | 7 
Londyn + + + + + 1Ft. St. |3M.| 6 | 62 | — | 2 
Moskwa musie A00 Har ik tel = | eo | 99,88 
Petersburg 100 Rs. |1M.| — | — | 991 50 

„ „rę 4 r . 100 Rs. ks t.| — — — 20 
Parya «© + + « « + 300 Fran.|2M.| 79 | 35 | 78 | 2 

AKA s". - 300 Fraa. it M.| — | — | 24570 
Wiedeń sire . 150ZŁR.]2 M.| 97 | 20 | |" 
Wrocław « « . . 400 Tal. |2M.| — | |= _— 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop ST 
od listów zastawnych kop. 29/4 
ed nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop, 


TEATR WIELKI. Dziś: Żydówka. , 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Więzy Jutro: 
Chłopi i arystokraci (pierwszy raz.)—Pani kasz- 
telanowa.—Biała Kamelja, (panna 
ko trzeci wstęp, przedstawi role Teresy i hrabiny 
| Hortensji). | 


inżyniera gube. 


na dół rzeki Wisły stat- 
kiem parowym Niemen osób 52, z dołu przypłynęło 
statkiem Pilica osób 20, zaś statkiem Narew osób 20+ 


(Nr. 317—4). 


nego radcy senatora i Ro” 
goziuski Jan assesor pro” 
kuratorji. z Wrocławia. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Byszewski Sewe. ob. do 
Stempowa, xiądz Grodzi- 
cki Wine. pleban do Ostro- 
łęki, Glinka Miko. ob. do 
Susk, Kleniewski Fran. ob. 
do Zaborowa, Lasocki Ro- 
man ob. do Sielunia, #4- 
czyński Zyg. oby. do: Pie- 
czysk, Potocki Ant. hr. do 
Kowna. Potuliccy Włodz.* 
Stan. hr. do Obór, Rostwo* 
rowski Joachim ob. do Le= 
sznowoli, Skarzyński EdW: 
ob. do Popowa, Trzciński 
Ant. obyw. do Trzcianny; 
Chmielewski Robert rządca 
dóbr do Poznania, Giży”. 
cka Michalina ob. do Pa- 
ryża, Potocki Bolesław ob. 
i Rembowski Ant. ob. do 
Poznania, Stokłosiński Sta- 
nisław młodszy pomocnik 
arszaw= 
skićj nr do Karlsbad. 


Targowska j a- 


